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W P R Z E D E D N I U .

_  Wydarzenia ostatnich tygodni na głównych teatrach wojny wskazała że 
zwycięstwo aliantów i końcowa faza wojny zbliża się szybkimi krakam*. Wprawdzie 

zdobędą się jeszcze na najwyższe wysiłki na froncie wschodnim będą 'silna 
Z Safrt |rzymywae u skl,eg0 sojusznika od zawarcia odrębnego pokoju wycisną 
z kiajów okupowanych maks.mum wartości, by podtrzymać zamieraiacv''n o W b .1  
wojenny i polepszyć sytuację żywnościowo-gospodarczą Rzeszy -  niemniej sami

N o® Przew1idzie(5 w tej chwili całokształtu z w y c i ę s t w a  nad

h e ^ e  We,W.n-’- roz/ r/ w la Poetyczne. Wtedy nasza przyszłość n;iprawdę ód naś tvlko 
będzie zalezec, od tego, czy staniem y zje moczeni jako oparcie prawowitego rządu 
a nasze spory wewn. odłożymy aż do chwili ustalenia niezbędnych t o r S u s t a w o ’ 
dawczych. Jeżeli okaże się, że naród od 1939 r. tak właśnie doiżał nnlitvr.™;,? 1 
znaezenie na kontynencie wzrośnie, a w ogólnym zamecie euron" rnozemv sta*3^ 6 
■oazą spokoju i rozwagi. Naród nasz nie może być słaby u albowiem w S‘-ę
lach rozgrywać się będzie gra o przyszłość wieków! J

Na tym tle wyrasta znaczenie siły zbrojnej, bedacei w rraw m  loa^^iu • , •
?ormra°fidn U’ ^  ° jedn° litą P° Sta^  Sp Je] ^wyTofn ała 's  h lrza a
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o ideały  narodu  i państw a. Nie m ożem y sobie rów nież w yobrazić żołnierza, 
zaw ierającego um ow ę ze sw ym  rządem .

Żołnierze ze Szkocji, Persji, A fryki oraz my, przygotow ujący w alkę dnia ju ­
trzejszego, m usim y być przejęci jedną myślą, jednym  duchem . Je s t n im  obrona 
państw a do te j chw ili, k iedy granice nasze będą mocno określone, i gdy będziemy 
mogli wrócić do tw órczej p racy . Różnice polityczne is tn ie ją  bo istnieć muszą, jak  długo 
myśl ludzka będzie biegnąć różnym i toram i. Mimo tych  różnic n i e  m a w śród nas 
rozdźwięków, gdy idzie o pojm ow anie zadań obrony państw a. Od naszej jedności 
w ew nętrznej zależy n ierozerw alność zew nętrzna, od naszej postaw y i w oli zdecydo­
w any, zwycięski marsz ku W o l n o ś c i  i P o t ę d z e .

Ęj) @ ©

ŚMIERĆ NA POSTERUNKU!

Z grona naszych w spółpracow ników  odszedł P an  K., uw ięziony przed parom a 
m iesiącam i, ostatn io  zam ordow any przez G estapo. Był człowiekiem cichym  i spokojnym  
mogącym  stanow ić wzór d la żołnierzy Polski Podziem nej, jeśli chodzi o pełnienie 
obowiązków, sum ienne, z niezw ykłym  pośw ięceniem  dla Spraw y. W stępując w nasze 
szeregi m iał przeczucie tragicznego losu, k tó ry  n ie  oszczędził Jego ojca i dziadka 
wszelako szedł naprzeciw  tego losu, c ie rn istą  drogą, n a  k tó rą  w ezwał Go obow iązek 
Polaka. Najcięższą próbę swego życia przebył zw ycięsko, n ie załam ał się na śledztw ie 
i nikogo nie zdradził.

CZEŚĆ CI ŻOŁNIERZU POLSKI W ALCZĄCEJ!
śn ij w grobie o Tej, za k tó rą  dałeś coś m iał najdroższego, bądź nam  przykładem

jak dla Niej żyć i um ierać.

N a k a z y  d n i a .
NIEBEZPIECZNE ODWSZEN1E: W w y­

konaniu  zarządzenia o odw szeniu Pola­
ków , będą chodzić kom isje san itarne  po 
dom ach, szukać w łóżkach, tapczanach, 
przy sposobności spraw dzać ile ludzi jest 
w m ieszkaniu, mogą też trafić  na  zapa­
sy i tp . Przed tą  now ą szykaną należy 
się bronić, starając się o ile możności o 
św iadectw a u lekarzy obwodowych, aby 
uniknąć n iepotrzebnych oględzin.

DO WIADOMOŚCI INTELIGENCJI pol­
skiej przebyw ającej czasowo lub sta le  na 
prow incji. W ystrzegać się kom isarzy spe­
cjalnych przydzielonych do gm in (agro­
nomów, m leczarzy, kolczylcarzy bydła itp.) 
O trzym ali oni n iedaw no polecenie ta jne 
śledzenia inteligencji polskiej uk ryw ają­
cej się po wsiach.

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.

ECHA PODROŻY GEN SIKORSKIE­
GO: /. pośród licznych przem ówień p re ­
m iera, kom entow anych w prasie angiel. 
i am eryk,, zasługują na uwagę wypowie­
dzenia na tem at federacji w Ń. Yorku w 
Związku Prasy Zagr.: „Dążenie do fede­
racji jest szczególnie silne wśród państw  
śr. i pldn. wsch. Europy. Federacja zape­
wni nietyłko bezpieczeństw o państw , po­

łożonych między Rosją a N iemcami, ale 
będzie natu ra lnym  m urem  ochronnym  
dla Rosji1*. W Chicago do Polaków  amer. 
mówił p rem ier na tem at niepodległości 
przyszłej Polski, k tóra  będzie oparta  na 
zasadach dem okracji i spraw iedliw ości. 
„Nie naruszalność granic Rzezplitej i w ię­
kszy dostęp do m orza — oto nasze cele 
wojenne**. S tw ierdził nad to , że p ak t poi.
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sow. b y ł p la n o w a n y  d a lek o w zro czn ie , a 
w spólne p o ro zu m ien ie  zależy  p rzed e  w szy­
stk im  od s ta n o w isk a  R o-ji. Ł ączn ie  ze 
s treszczan y m  u p rz ed n io  p rzem ó w ien iem  
w  D etro it, n a jw aż n ie jsz e  e n u n c jac je  p re ­
m ie ra  ty czą  jego  b lisk ie j w izy ty  w M os­
kw ie , k tó ra  w  obliczu w ie lk ich  zw ycięstw  
so w ieck ich  s ta je  się  d la  naszej p rzy sz ło śc i 
w y d a rzen iem  w ie lk ie j w agi.

W icepr. M i k o ł a j c z y k  w  sw ym  
p rzem ó w ien iu  do  k ra ju  p o ru szy ł k w e s tię  
p o ro z u m ien ia  rz ąd u  p o lsk . z a lia n ta m i w  
celu  zah am o w an ia  te r r o r u  w Polsce. Mó­
w ił o w y s ie d len iac h  w  Z am ojszezyźn ie  i 
L u b elsk im , p rz y  czym  s ta rcó w , ch o ry ch  
i m a tk i l ik w id u je  się  w  obozach  ro zd zie l­
czych, a  m ężczyzn i  dz ieci w yw ozi do 
Rzeszy. J e s t  to  p ra w d o p o d o b n ie  p ro w o ­
k a c ja  n a ro d u  do p rzed w czesn e  i o w y s tą ­
p ien ia . O lb rzym ie  b o m b ard o w an ie  Rzeszy 
będzie, w ed le  p rzy rzeczen ia  a lian tó w , ś ro d ­
k iem  od w eto w y m  ju ż  w n e t zas to so w an y m .

N ieu ch ro n n a  k a ra  czeka opraw ców  n iem . 
d la  k tó ry c h  w Polsce  m ie jsca  n iem a  i 
n iebędzie . W ic ep re m ie r ap e lo w a ł do sp o ­
łeczeń stw a , b y  tw orzy ło  sam o o b ro n ę , p o ­
m oc in d y w id u a ln ą . Po raz  d ru g i w p rze­
m ó w ien iu  now orocznym  do p rezy d en ta , 
M ikołajczyk  p o d k re ś lił  k o n ieczn o ść  p rz y ­
sp ie szen ia  p rac  d la  o siąg n ięc ia  szybkiego  
k o ńca  w o jny . Po lska  po  zw y cięstw ie  m u si 
o trzy m ać  sta n o w isk o , k tó re b y  u n ice stw iło  
n iem . ag res ję  i D ran g  n. O sten , s ta n o w i­
sk o  to  m ieśc i się  w  ra m a ch  p rzeb u d o w y  
E u ro p y  p o w o jen n e j. M i n .  S t r o ń s k i  
w p rzem ó w ien iu  no w o ro czn y m  o m aw ia ł 
znaczen ie  r. 1942, k tó ry  n azw a ł „am ery ­
k a ń s k im ”, w o b ec  u ję c ia  p rzez  USA n a j­
w a żn ie jszy ch  ag en d  p a ń s tw  w alczący ch  i 
p rz ep ro w a d z en ia  n a jw aż n ie jsz y ch  p o su ­
n ięć  fro n ta ln y c h , o raz  o lb rzy m ie j ro z b u ­
d ow y  p ro d u k c ji do 50 ty s. sam o lo tó w  i 
33 ty s. ta n k ó w  w 1942 r. W 1943 r. cy fra  
ta  m a być p o dw ójna .

NA ZIEVUACH RZECZYPOSPOLITEJ.

POW ROTY Z RZESZY : W g ru d n iu  
42 r .  p o w ró c iła  p o w ażn ie jszt?  ilość  ro b o ­
tn ik ó w  p o lsk ich , z ab ra n y ch  p rzed  3-m a 
la ty  do Rzeszy. W raca jący  z fa b ry k  s k a r ­
żą sk a rżą  się  na  c iężką  p ra c ę  i złe w yży­
w ien ie , ro ln i ch w alą  so b ie  życie, lecz 
m ie li p ra cę  n a d m ie rn ą , bo  od 5 — 24 g . 
P o lacy  w  Rzeszy n ie  m ogą o d d a lać  się  
w ięcej ja k  6. km . od m ie jsca  p racy , dzien- 
n p raco w n icy  m a ją  godz. p o licy jn ą  iO-tą. 
W szyscy w o lą  tu  g ło d o w ać  n iż  w rócić  
do N iem iec.

„ZW IĄ ZEK  W SPÓŁPRACUJĄCYCH 
PO LA KÓW ”, o to  n o w y  c h w y t G re ise ra  w 
z iem iach  z ab ran y ch , m a jący  n a  celu  w c ią ­
g n ięc ie  P o lak ó w  lo ja ln ie  w sp ó łp ra cu ją ­
cy ch  w p rzem y śle  z N iem cam i do zw iąz­
ku staw iając ego ich  n a  lepszym  niż do ­
tąd  s tan o w isk u  (z rów nan ie  w ynag ro d zen ia  
p łac  la ry fo w y ch  z N iem cam i i n ie ja sn e  
m ożliw ości p o p ra w y  po ło żen ia  g o sp o d a r­
czego). Podobno , „zw iązek ” te n  z a is tn ie je  
ró w n ież  w G en. Gub. B yła  by  to  n o w a  
p ró b a  ro zb ijau ia  jed n o śc i n a ro d u , a  ró w ­
n o cześn ie  w idoczny  o b jaw  — słab o śc i 
„ H erre n v o lk u ”.

ŚW IĄTECZNE N A STROJE w  K rak o ­
w ie  w śro d  N iem ców  odznacza ły  s ę to ­
nem  w y b itn ie  m inorow ym . Przejazd  urlo-

p n ik ó w  do R zeszy sp o w o d o w ał sze reg  
in cy d en tó w  o c h a ra k te rz e  zam ach ó w  n a  
Niemców' b aw iący ch  się  w jlo k alach  p u b l , 
g d y  rów n o cześn ie  p rze jezd n y m  z fro n tu  
odm ów iono  w y d a n ia  p o tra w  bez k a r t  ży­
w no śc io w y ch . W  jed n y m  z lo k a li żo łn ie ­
rze  o b rzu c ili k u flam i loże d la  s ta rsz y zn y  
p a r ty jn e j,  w  „ P a w illo n ie ” s trze la li i rz u ­
c ili g ra n a t. R ów nocześnie  zan o to w an o  d o ­
b ro w o ln y , p o sp ie szn y  w yjazd do R zeszy 
k ilk u n a s tu  ro d z in  n iem . w raz z n ie ru c h o ­
m o śc iam i, lu b  p o sp ieszn ą  sp rzed ażą  ty c h ­
że p rzed  p o w ro te m  do k ra ju . W śród W ło­
chów  p a n u je  o b u rzen ie , p o n iew aż  n ie  
pozw olono  im  n a d a w a ć  p rz esy łe k  ży w n o ­
śc iow ych  z G ener. G uber. do ro d z in . Od 
dłuższego  czasu  o trz y m u ją  N iem cy w 
K rak o w ie  pocztą  a n ty h itle r .  u lo tk i. A w ięc  
n a w e t w „ u h rd e u tsc h e  S ta d t"  g ru n t  p o d  
no g am i n iep ew n y ...

R ów nocześn ie  w y śied lo n o  do 12-go 
g ru d n ia  42 r. oko ło  400 ro d z in  p o lsk ich , 
w c h a ra k te rze  re p re s ji  za n ie s ta w ien ie  
się  członków  ty c h  ro d z in  p o w o łan y ch  n a  
ro b o ty  do Rzeszy.

N iem cy w o k re s ie  p rzed św ią teczn y m  
sp o w o d o w ali n ie s ły c h a n ą  zw yżkę  cen 
żyw ności, w y k u p u jąc  w szy stk o  co się  da, 
d la  w y sy łk i n a  zachód.
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Z  kroniki kulturalnej.
(Dokończenie z num eru  44-go.)

3) WARSZAWA z okręgiem  posia­
dała w 1941-42 1498 szkół pow szechnych 
z 315.891 uczniam i, 220 szkół zaw odo­
wych i uczniów ponad 42 tyś. Ogólna 
liczba nauczycieli 8.507. W program ie 
nauczania uw zględnia się w pew nej m ie­
rze przedm ioty niedozw olone, na co w ła­
dze niem . patrzą narazie przez palce, 
dążąc konsekw entnie do zlikw idow ania 
jaw nego nauczania pryw atnego. W szelako 
na rok  przyszły grozi szkolnictw u w iel­
kie ograniczenie ilości uczniów, w szko­
łach handlow ych W arszaw y do 4.500, w 
szkołach wyższego stopnia do 1.550, a w 
całym okręgu do 8.880! W ydział F arm a­
ceutyczny został zam knięty, a mocno 
uszkodzone gm achy, pracow nie, zbiory 
i b ib lio teki poszczególnych wydziałów 
Uniw. W arszawskiego doznały now ych 
s tra t w skutek  w rześniow ych nalotów  sow. 
inp. Zakład Fizyki Dośw. i szereg biblio­
tek  specjalnych '.

4) ZIEMIE WSCHODNIE doznają obec­
nie najcięższego ucisku w zakresie n au ­
czania, pod dyrek tyw ą nietyllro Niemców 
ale B iałorusinów  i U kraińców , oraz L it­
winów. Ci ostatn i n ie m ają praw ie sił 
nauczycielskich i gw ałtow nie je szkolą. 
Na B i a ł o r u s i  organizuje się w szyst­
kie typy  szkół do wyższych włącznie, są 
one n iedostępne dla Polaków. W W i l ­
n i e  zlikwidowano oprócz szkól śr. i u n i­
w ersytetu  naw et wyższe kursy techniczne, 
a nauczycielstwo i uczniów zapisano do 
robót do Prus. Tajne nauczanie jak ie  
Polakom  pozostaje, je s t p iln ie szpiegowa­
ne przez Litwinów. W Białostockim, na 
W ołyniu i Podolu od 10 6. 42 obowiązu­
je wyłącznie język ukraiński lub niem. 
jako  w ykładowy, szczególnie w Białostoc­
kim  władze niem . wogóle nie pozwoliły 
na uruchom ienie szkół. W Krzemieńcu 
otw arto  2 szkoły zawodowe ukraińskie. 
N a  P o l e s i u  były jeszcze za czasów 
okupacji sovf. 2 „niepełne" poi. szkoły, 
rów noupraw nione, zlikw idow ane dopieio  
przez Niemców. Dziś szkolnictwo pols. 
n ie  istnieje, nauczycielstw o zdziesiątko­
wane, dzieci uczęszczają do szkół uk ra iń ­
skich. Poziom nauki na w siach opłakany.

5) OKRĘG LWOWSKI. W całym ok­
ręgu było szkół pow szechnych polskich 
72u ponad 2 tyś. nauczycieli i do 124 ty ­
sięcy uczniów, co stanow i m niejszość w 
w stosunku do Ukraińców m ających 3.113 
szkół, ponad 7 tysięcy nauczycieli i pi ze­
szło 1/2 m iljona młodzieży. Ta dyspro­
porcja nie je s t w ynikiem  s tru k tu ry  n a ro ­
dowościowej, ale faktu, zm uszania dzieci 
polskich do nauki w szkołach ukraińskich . 
W sam ym  Lwowie w szkolnictw ie zaw o­
dowym i dokształcającym  jes t ponad 
3.400 dzieci, na 1.017 ukraińsk ich . Zdol­
niejszych Urząd Pracy kieruje zaraz po 
ukończeniu nauki do prac  w okręgu lub 
do Rzeszy. N ajboleśniejszym  faktem  jes t 
uczęszczanie przym usow e 21.350 dzieci 
polskich w okręgu do szkół ukraińsk ich '

Szkoły wyższe zam ienione przez So­
w ietów  na Insty tu ty , obecnie obniżone do 
izędu  kursów  zawodowych, politechnicz­
nych i tp. w ykazują od 30-80 %  Polaków , 
p rzy  czyni najw ięcej e lem entu  polskiego 
w ykazują K ursy Medyczne, najm niej F a r­
macja.

6) LUBELSKIE miało czynnych 40-ci 
szkół zaw odowych z 335 uczniam i nie li­
cząc szkół technicznych. W szkolnictw ie 
pow szechnym  zaprow adzono ścisłą ew i­
dencję absolw entów  w Urzędzie Pracy, 
celem sk ierow ania ich  do Rzeszy. Na te ­
renie Chełm szczyzny, Podlasia jes t ponad 
(0 0 -se t szkół pow szechnych, w szystkie 
dla Ukraińców, U niw ersytet Lubelski jes t 
nieczynny.

Przerażający b ilans spustoszenia do­
konanego przez okupację, zwłaszcza n ie ­
m iecką mówi nam  o zupełnym w ynisz­
czeniu kadr nauczycielski' h, k tóre  w dobie 
pow ojennej trzeba będzie w szybkim  tem ­
pie uzupełniać. Mówi o udręce polskiego 
dziecka ciem iężonego w szkole ukraińskiej 
lub zgoła pozbaw ionego nauki, dla k tó re ­
go jedynym  ra tunkiem  na przyszłość jes t 
korzystanie z tajnego nauczania. A do - 
tego potrzeba zastępów  ludzi odw ażnych, 
ofiarnych, um iejących poświęcić spraw y 
osobiste dla przyszłości młodej Polski.

NIK M A TAKIEJ K L Ę S K I ,  KTÓRABY NIE BYŁA NAUKĄ ZWV CIĘSTW A...
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^ rzeg ią d
SPRAW Y POLSKIE NA OBCZYŹNIE:

GEN. S,KO RSKI W MEKSYKU o m a ­
w ia ł  w raz  z r ząd em  i p re z y d e n te m  s p r a ­
wę przy jęc ia  przez t e n  k ra j  20 tys.  pols- 
k ieh  u chodźców  z Rosji, k o m en ta rz e  p r a ­
so w e  zw rac a ją  j e d n a k  szczególnie jszą  
u w a g ę  na obszern ie  d y s k u to w a n y  t e m a t  
s ta n o w isk a  Polski  w  E u ro p ie  wsc-h. i za ­
g a d n ie ń  pol.-ros.,  k t ó r y  był zasadn iczym  
m o m e n te m  w całej pod ró ży  p re m ie ra  do 
A m eryk i .  3 ' .  XII. p r e m i e r  pow róc ił  do 
W aszyngtonu ,  po  czym przez  L o n d y n  u d a  
s ię  do M oskwy. Na sp o tk a n ie  p re m ie ra  
w y je c h a ł  am b .  T. R o m er  z K u jb y szew a  
do L o n d y n u  już  28. XII. u b  r.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE P. Prez. 
Rzczplitej n a d e s ła ł  dla Sił Z b ro jn y ch  w 
K ra ju  n as tęp u jące  życzenia: „Św iadom  
Waszej n iez łom nej woli  i bezgran icznego  
p o św ię c en ia  żo łn ierskiego,  służb ie  Polsce ,  
p rzesy łam  Panu  Gen. i n a  Je g o  ręce  p o d ­
k o m e n d n y m  g o rące  życzenia ,  a b y  N a j­
wyższy W as c h ro n ił  — a b y  d a n y m  W am  
było już ry ch ło  dokonać  j ed n eg o  z n a j ­
w iększych  dzie ł  ryee rsk ich  P o lsk i“ .

I Z B A  L O R D Ó W  po tęp i ła  zb rodnie  
n iem . w  Polsce  i ich  cel  w y tę p ie n ia  n a ro ­
du Lord Cecil oświadczył,  ż a, m ęs tw o  
n a ro d u  poi. n ie  u s tę p u je  b o h a te r s tw u  na 
po lu  b i tw y,  a lo rd  Se lborne  w im ien iu  
rządu  podkreś l i ł ,  że P o lsk a  ok ry ła  się 
n ie ś m ie r te ln ą  chw ałą ,  p rzenosząc  h o n o r  
n ad  życie n iewolnicze .  B ry tan ja  chw yci ła  
za b ro ń  by spe łn ić  p ie rw sze  zo bow iąza­
nia. To ośw iadczen ie  z aa k ce p to w a ła  R a- 
d a  N a r o d o w a  w dn iu  21 g r u d n ia  ze 
szczególną wdzięcznością  i z adow olen iem ,  
w y raża jąc  ufność, że zb rodn ia rze  zostaną  
p rz y k ła o n ie  u k a ra n i  a  m ęczeń s tw o  n a ­
szych ofiar  n ie  będzie  d a rem n e .

*  #
*

FRO NT WSCHODNI: U biegły  ty d z ień  
zaznaczył s ię  w z ra s ta jąc y m  rozm ach em  
o f  e n  ż y w y  s o w. na  3 odc inkach  sta- 
l ingradzkim , Kaukazu i c en t ra ln y m ,  w 
p ierw szym  R osjan ie  posunę li  s ię  w kier. 
pldn.-zach. wzdłuż linii kol.  S ta l ing rad  — 
K rasnodar ,  za jm ując  w ażny  węzeł  Kotel- 
n ikow o  oraz  w k ie ru n k u  wewn. Ł u k u  Do­
nu  zajm ując  Z ym lianskaja ,  M orozowskaja

w ydarzeń .
(wzdłuż linii  kol.  S ta l ing rad -R os tów ,  n a  
200 km . od S ta l ing radu)  oraz  Czernyszew - 
ska ja .  W t e n  sposób  u p a d a ją  m ożliw ośc i  
odsieczy d la  20 dyw. n iem .  i 2 r u m u ń s ­
k ich  o toczonych  pod  S ta l in g ra d em ,  k tó re  
po sp ie szn ie  e w a k u u ją  S tarszyznę, zracjo- 
n a l izo w u jąe  żołn ierzom  żyw ność  i a m u ­
nicję .  W c iągu o s ta tn ic h  6 tyg. poległo 
p o d  S ta l in g ra d em  175 tys  N iem ców , 137 
tys. dos ta ło  się  do n iew oli ,  w ub. ty g o d ­
n iu  zes trzelono  9 t r an sp o r to w có w ,  je d y ­
nego ś ro d k a  zaopa tru jącego  otoczoną  a r ­
mię. R ów nocześn ie  zagrożone  są  odc ię ­
ciem  siły  n iem . n a  K au kaz ie  gdzie  R o s ja ­
n ie  zdoby li  si ln ie  u fo r ty f ik o w an ą  k luczo­
w ą  pozycję i bazę  z aopa trzen iow ą  Możdżok 
n a d to  Nalczyk, M ałgobok, P rok ładnaja ,  
wreszc ie  s tac je  K otla rew ska ja ,  Zm enskaja ,  
M ajskoje  (lin ia kol. K ra sn o d a r  — Morze 
Kasp.),  u w a ln ia jąc  od z a g 'o ż en ią  o śro d ek  
n a f to w y  Groznyj. Przez zajęcie  sto l icy  
o k rę g u  E lis ty  i dalej  na  w sch .  Jaszku lu ,  
zagrożen ie  od płn. f lank i  a rm ii  k au k ask ie j  
s ta je  się  b. groźne.  T ym czasem  zęs łabło  
u d e rzen ie  na  Millerowo i l in ię  W o ro n e ż - 
Rostów. W ie lk im  su k c e sem  n a  ś r .  o d c in ­
ku  by ło  zdobycie  W ie lk ich  Ł u k ó w  oraz 
p u n k t u  w ęzłow ego N. Sokoln ik i,  z p rze ­
cięciem kolei  z L en in g rad u  na p o łu d n ie  
o d ecydu jącym  znaczen iu  dla obsługi  ca ­
łego f ro n tu  w schodniego .

NA OBU FRONTACH AFRYKA ŃS­
KICH, m im o  p rzeszkód  a tm o sfe r ,  w Libii 
8-ma a rm ia  bry ty j .  za ję ła  B u e ra t  el Sun  
(100 km . na  wsch .  od M isura ta)  i doc ie ­
ra  do W adi  Zem -Zem , gdzie  o k o p u je  się  
R o m m el  w  sk a l is ty m  teren ie .  W  Tunisie ,  
po u ta rc zk a c h  p a tro l i ,  p o w ażn ie jsze  s t a r ­
cie j e d n o s te k  pane ,  pod  M a teu r  z w y n i ­
k iem  zwycięsk im . Ważnym je s t  w sp ó ł ­
udzia ł  F ran cu zó w  liczących około  50 tys.  
k tó ry c h  a rm ia  w zrośn ie  do 300 tys. ,  oraz 
os ta tn io  p rzybycie  do  D akaru ,  gen. Giraud, 
k tó re m u  de Gaulle  z ap ro p o n o w a ł  porozu- 

. m ienie,  celem  s tw o rzen ia  jedno l i te j  r e ­
p rezen tac j i  F ranc ji  Walczącej.  Sy tu ac ja  
je s t  wciąż  n ie w y ja śn io n a  w sk u te k  r y w a ­
lizacji różn y eh  frakcji  polit .  franc, w a l ­
czących z m yślą  o w ładzy  w e Franc ji  p o ­
wojennej .  — R ównocześnie  f ro n ty  te za ­
znaczyły  się  wzm ożoną  dz ia ła lnośc ią  lo t ­
niczą (na Tunis ,  Gabes ,  Bizertę ,  ja k  r ó w ­
nież na  P a le rm o  a  w  szczególności c iężkie 
n a lo ty  na  Kretę). W  m iędzy  czasie prze-
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szła na stronę alian tów  ostatnia ko lon ia  
franc. Som ali.

NA PACYFIKU. Opór jap. okr. Buna 
ostateczn ie  złam any, likw iduje się  resztki 
sil jap. w rejonie Sarananda, przy rów no­
czesnych  nalotach na bazy na N. Bryta­
nii, N. Irlandii. W Burm ie patrole zbliżyły  
się  o 30 km . do Akyab, rów nocześn ie w 
czasie najcięższego nalotu  na Rabaul za­
top iono 8 transportow ców  i kontrtorpa- 
dow ców  a od 27. XII 1942 r. aż 21 jap. 
statk ów . Na tym  teatrze w ojny lotn ictw o  
m a głos decydujący. Od początku wojny  
Japonia straciła 1286 sam olotów , ma stra­
conych lub uszkodzonych do 120 statków  
przez lo tn ictw o a 112 przez łodzie  pod­
w odne alianckie.

NA FRONCIE ZACHODNIM. Od 1 b. 
m. w ykonano dw a w ie lk ie  naloty  la  zagł. 
Ruhry nocą, a dzienny nalot na Lorient 
i St. Nazaire w  asyście  300 m yśliw eów . 
W r. 1942 ang ie lsk ie  m y śliw ce  i artyleria  
przeciw lotn icza zniszczyły 738 sam olotów  
niem ., tracąc 593 w łasnych .

W ĘGRY: P ow ażne kola n iem ieck ie  
przypuszczają m ożliw ość w ybuchu kon­
flik tu  z T u r c j ą  w blisk iej przyszłości 
począw szy od marca b. r. N iem cy liczą  
się  n aw et ze stratą części Bałkanów i  w  
zw iązku z tym  rozpoczęli fortyfikow anie

pozycji w  zdłuź ^awy. Na W ęgrzech na­
stroje m inorow e, góruje w n ich  tendencja  
najściślejszego  porozum ienia z Polakam i, 
gdyż ty lk o  tą  drogą spodziew ają się  ra­
tow ać stanow isko polityczne w  przyszłej 
Europie.

W USA zbudowano w  1942 r. 750 
statków' handlow ych. (8 m il. ton n  brutto), 
w ykonując gigantyczny plan R oosevelt*. 
R ozpoczęła się  sesja  K ongresu szczególn ie  
ważna ze w zględu na debaty  w  spraw ie  
udziału USA w powojennej rekonstrukcji 
św iata, oraz w  spraw ie produkcji w ojen, 
dalszych ograniczeń spożycia i programu  
podatkow ego. Przew idziana jest opozycja  
republikańska, niem niej tendencje p o lity ­
k i idą w  kierunku odw rotu od izolacjo- 
nizm u. Program  zakreślony w  przem ów ie­
n iu  rad. w iceprezesa  USA W allace obej­
m uje: ukaranie niem . zbrodniarzy, utrzy­
m anie rozbrojenia tych  czynników  które  
grożą pokojow i św iata, poddanie n a d zo ­
row i system u  w ychow aw czego niem ieck. 
i jap , ustanow ien ie  in stytu cji czuw ającej 
nad pokojem  św iatow ym , ścisłą  w sp ó ł­
pracę gospod. wzajem ną w ym ianę usług  
i pom oc dla krajów słabszych ek on om i­
czn ie. — W szystkie rządy sprzym ierzone  
w yd ały  w spólną deklarację, przew idującą  
przyw rócenie w szelk ich  praw w łasn ośc i  
naruszonych przez państw a „osi“.
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P  ;R A S O W Y M.
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